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Prenumerata na prowincyi
i w C iiłej Aust' o-Węgierskie j 

m onarch ii  wynosi.

Rocznie . . .  6 złr. 50 ct; 
Kwartalnie . . 1 „ 65

w N iem czech :  rocznie  14 m arek  
półrocznie 7 m. kw ar ta ln ie  3'50.

W e Francyi:
Rocznie  16 fr.— kw ar ta ln ie  4 fr

Ogłoszenia i reklamy p rzy j­
m uje  Adm inis trącya  „Myśli11 po 
10 ct. za] wiersz petitem lub jego 
miejsce  za  pierwszy raz, a po 
5 ct za  następny.

Redakcya  i Adm inis traeya we Lwowie przy ul Kościuszki 1. 6 gdzie też up rasza  się o nadsyłanie  wszelkich przekazów i pism. — 
Pren u m era tę  przy jm ują  również we Lwowie wszystkie księgarnie. — W  K r a k o w i e :  księgarnie:  Gebetnera  i Spółki, Spółki w ydaw ni­
czej, Zwolińskiego i Spółki i J .  A. Krzyżanowskiego. — W  P o z n a n i u :  księgarnia  Cybulskiego. — N u m e ra  pojedyncze  do nabycia  we 

L w o w i e  w b iurach dzienników: Plohna i Olszewskiego oraz w kioskach na wystawie.

1 I ! .1 I

W ystawa  krajowa,  j a k  to n a w e t  nasi  w r o ­
gowie jednogłośnie  stwierdzil i,  .jest d o n io s łym  
i p o w a ż n y m  ob jaw e m  n i e s p o ż y t e j  żywotności  
n a r o d u  polskiego i n iezap rzeczonym  d o k u m e n ­
t e m  naszego ekonom ic zne go  a bardziej j eszcze  
ku l tu ra lnego rozwoju.

Bez górno lo tnych f razesów i bom bąs ty -  
cznych  uniesień,  któremi się częs tokroć  p rasa  n a ­
sza posługuje,  powiedz ieć m ożem y,  że oczy 
E u r o p y  zw rócone  są  w  tej chwili  n a  nas,  n a  
wys tawę ,  n a  stolicę kraju,  —  gdzie  przeniósł  
się p unk t  ciężkości polityki monarch i i ,

Szczuwanie  i w s t rę tne  intrygi n a s z y c h  n ie ­
przyjaciół  chybi ły zamierzonego  celu i raz  j e ­
szcze w sposób  bardzo  w y r a ź n y  i z upe łn ie  do ­
s ta teczny  zabarwi ły  ich ideały i pol i tyczne as- 
piracye.

Obecnie,  po ca łym szeregu przyjęć i ugo- 
szczeń,  po wielu se rdecznych  i of icyalnych ma-  
nifestacyach,  na s tępu je  p u n k t  ku lm inacy jny  wy­
stawy.

Dostojny  protektor  naszego  naro dow ego  
turnieju,  popi su naszych  sił m a te rya lnych  i d u ­
chowych  —  na j lepszy  m o n a r c h a  "europejski —  
F ranc i szek  Józef  I. zaszczyca  gród L w a  s w ą  
wizytą  i o s o b i ś d e  zwiedza  wielkie dzieło, k tó ­
r e m u  użyczył  swej  wspan iałomyślne j  protekcyi.

Ci p a now ie  z tamtej  s t rony  Wisły, którzy 
l ekcew ażą  sobie życie kons ty tucy jne  i swobodę  
pielęgnowania na rodow ego  du c h a  i inni, h o ł d u ­
j ą c y  zasadz ie  tępienia ,  a  w na j l e p szym  razie  og ra ­
niczania  tego, co polskie, n iech zw ró c ą  swe oczy

na d  Peł tew,  gdzie wszyscy,  j a k  j ede n  mąż ,  składa ją  
hołd i wyraża ją  uczuc ia  w ie rn o p o d d a ń c z e  Cesa­
rzowi  Austryi  i królowi Węgier,  który u s z a n o ­
w a n ie m  narodow ych  p ierwias tków i os ob is iemi  
p rzymio tami  u m ys łu  i ducha ,  za skarb ić  sobie  p o ­
traf ił  miłość i cześć Polaków.

b. '
* ’

Ze wspomnień o Teofilu Lenartowicz u
IV.

(O rzeźbach lirnika.)

A  cóż za k ra j  t a k i  ? H a  t ru d n o .  Za  to  mi k i e d y  ś 
n a p is z ą  e p i ta p h iu m  p e łn e  u ża leń  . . . “

A  ow o je szcze :
— „ W ie r s z e  m oje, j a k  M odlitwa, I ly m n  do B o­

garodzicy, w y d ru k o w a n o ,  ja k o  p o z o s ta ło ść  po  W a ­
c ła w ie  ; j e d e n  z m o ich  w ie rsz y  : Cztery rzeczy do
rzeczy, w y d ru k o w a n o  W w y d a n iu  p o śm ie r tn e m  P o la  
(w idać  t a k  z ła  rzecz t a  n ie  b y ła ) ,  k ie d y ś  zn ó w  u ż y ­
to m o jeg o  im ien ia  d la  ja k ie jś  „Złotej k s i ę g i 11 A  co 
c h c e sz ?  W in a  leży  n a  n ieo b ecn y ch . . .  . F a b e r  sum...

I  je szcze  ;
— „O w p ły w ie  l i r y  mojej n ie m a  co i m ów ić  

L i r a  m o ja  ż a d n y m  się  n ie  c ieszy . W ie ś ,  lu d ,  j a k  w 
k a le jd o s k o p ie  p rz e s u w a ją c y  s ię  p rz e d  oczami d u sz y  
mojej, n ic  o m n ie  m e w ie ,  in te l ig e n c y a  zaś  p o l ic z y ła  
mnie p o m ię d z y  ję tk i ,  e fe m e ry d y ,  k tó re  p o w s ta j ą  
n a d  w o d ą  p rz e d  w sc h o d e m  s ło ń c a  i w je d n ą  m in u t ­
k ę  po  w sch o d z ie  zdycha ją .  — T ro c h ę  to  p o d ra ż n i ło  
m o ją  m iło ść  w ła sn ą ,  a le  w k o ń c u  p o w ie d z ia łe m  
s o b ie :  „a m oże  to  i p r a w d a  !...“

W i ę c  k ie d y  rfinie o w ie rsze  zaczep ia ją ,  cze 
m u  nie  d.mkuję, z ło ść  m n ie  p o r y w a  i m e c ie r
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w ość , k t ó r ą  n a  sam ego  s ieb ie  o b ra c a m ,  b o  n a  cóż- 
b y  s ię  z d a ła  i ro n ja  o d p o w ie d z i  tam , g d z ie  j a k  s ię  
p ię k n ie  w y r a ż a  Jul, S ł o w a c k i :  „ S k o ń c z o n a  w ie lk a
t r a g e d y a  p o w a g i . "  J e s t  te ż  o ozem m ó w ić  ! O g a ­
w ę d a c h  nędznika, bracisslca gmartwyehwstańćów, głupca  
n ie p o s ia d a ją c e g o  ż a d n y c h  k w a lif ik acy i ,  in tryganta  
o d e p c h n ię te g o  p rzez  m łodzież .  W s z a k ż e  la t  te m u  
t r z y  — (pisze w  87 r .) W ie lm o ż n y  W... w  t e n  s p o ­
sób  p o d a ł  m nie , n a  w z g a rd ę  p u b l ic z n ą  !

Źe j e d n a k  je s t  coś w e  m nie , n a d  czem z a m y ­
ś la ł  s ię  C hen icz  p rz e d  p ó jśc ie m  n a  g i lo ty n ę ,  w ięc  
n ie s p o k o jn a  dusza, rządzi s ię  z d a n ie m  Im c i  P a n a  
Z a b ło c k ie g o  i:

N ied b a jąc  n a  chm ury
P a n ó w  k r y ty k ó w ,  g ó r n e  p ło d z i  k a le m b u ry -  

B ez  ż a r tó w !  Z w p ły w e m  m oim , z m i ło śc ią  b ra c i  
d la  mojej l i ry ,  d a w n o  się  p o ż e g n a łe m .  P iszę ,  c ieszy  
m n ie  czasem  s łó w k o  u d a n e ,  a le  już  n ie  m am  ch ę c i  
b ie g a n ia  z dziećm i moje mi po  ja łm u żn ę  serc . K o c h a m  
p ie śń  j a k  za m ło d u ,  a le  s łu c h a c z e  m oi n a  m o g i łk a c h .  
D z iś b y  m n ie  nie s łu c h a n o ,  ja  za  d łu g o  ży ję  i m oże 
p o  śm ie rc i  b ę d ą  ła s k a w i .  C hociaż  w ą tp ię .  W i e l m o ­
żny W . . .  n ie  p r z e p u ś c i  mi, że w ie rz ę  w B o g a  O jca  
W s z e c h m o g ą c e g o  i d la  w ia d o m o śc i  p u b l ik i  z a n o ­
tu je  : u m a r ł  g a łg a n ,  jezu i ta ,  s ta ń c z y k ,  n ie re w o lu -  
c y o n i s t a ! “

A le  po  ty m  wielkim w y b u c h u  o b u rz e n ia ,  s a r - 
k a z m u  i g o ry c z y ,  p rz y c h o d z ą  s k a r g i  c iche, n iem al  

że  dz iec ięce  i p r z e c ią g a ją  d łu g im  k o ro w o d e m ,  p o ­
d o b n e  o w y m  ż a ło b n y m ,  ze s t a r y c h  f re s k ó w  p o s t a ­
ciom, z k tó r y c h  k a ż d a  n ie s ie  cza rę  łe z  p e łn ą ,  ze 
zd ro ju  w ła sn e j  b o le śc i  n a b ra n ą .  N ie  sa m  się już 
p ie śn ia rz  w n ic h  sk a rż y  ; s k a rż y  się w  n ich  i lu d z k ie  
se rce  s a m o tn e  a  t ę s k n ią c e ,  ży w e  a z ra n io n e  g ł ę b o ­
ko , s k a rż y  się i o w a  z a w ie d z io n a  u fność  i n adz ie ja ,  
k tó rą  po  w s z y s tk ie  dn ie  sw o je  chow ając ,  t a k  częs to  p o ­
e ta  n a  s z w a n k  n a ra z ić  się  m u s ia ł  i o w a  m e la n c h o l ia  
w ieczorne j  zorzy, k t ó r a  n a  z m ie rz c h y  dn ia  i n a  
z m ie rzch y  ż y c ia  j e d n a k ie  c ien ie  k ła d z ie  . . . .  „C za­
sem  — pisze  L e n a r to w ic z  w  88 r. — w y  włóczę  
z 1. o ich  p o ż ó łk ły c h  z przed, l a t  38 i 40  p a p ie r ó w  
w ie rsz  ja k i ,  k tó r y  s ię  ta m  dz iw n ie  w  p o ś ró d  w as 
w y d a w a ć  m u s i :  G d y b y m  b y ł  w  sw o im  czas ie  d r u ­
k o w a ł ,  p o w ie d z ie l ib y :  ro m a n ty k  — i m ia łb y m  j a ­
k ie ś  m ie jsce  w  l i t e ra tu rz e  a  je s t  te g o  sp o ro ,  j a k  
w idzę . A le  cóż, z d a w a ło  się, że d ru k u ją c  m oje  g m in ­
ne, t rw a ls z e  so b ie  im ię  za p e w n ię ,  aż t u  p o k a z a ło  
s ię  i n a c z e j !“

. . . .  „ P ra c o w a łe m  dużo  w g lin ie ,  w  z iem b  
a  dziś  je s te m  s ta ry ,  ś le p y  w łó c z ę g a  . . . k to ś  o d e ­
zw ie  s ię  z k ra ju ,  l is t  p rz y w ie z ie  okasyą. p i s a n y  p rz e d  
6-u m ies iącam i,  bo  u  n as  z w y k te  p rzez  o k a z je  p i ­
szą — o t  i c a ła  p o c ie c h a !"

. . . .  „Z ro d a k ó w  n ie m a m  tu  n ik o g o  z k im b y  
s łow o  zam ien ić .  Ż aden  p u s te ln ik  n a  T e b a id z ie  n ie  
czu ł s ię  t a k  j a k  ja  s a m o tn y m .  M ó w ię  o sw o ich ,  bo 
z W ło c h ó w  p ręd ze j  s ię  zna jdz ie  j a k a  życz liw a  
d u sza  . . .  a w  k ra ju  c z y b y  m i b y ło  lep ie j  ? I  ta m  
o b cy .  R ó w ie ś n i  m oi w y m a r l i ......................... „N a  m o ­
ją  m a r m u r o w ą  p u s ty n ię  zab  e g a ją  czasem  n ieg 'odne  
w ró b le ,  s rok i ,  p a p u g i  z łośliw e, zaw łó czą  się b e s ty i  
g ry z ą c e  . . .

S o k o ły  p r a w ie  n ig d y .  L ecz  g d y  się p o ja w i  
k to  z p rz e je z d n y ch ,  c h o ć  o d w y k łe m ,  cieszę s ię  j a k  
g łu p i  i k a ż d e m u  w ierzę ,  a  z t e g o  p o te m  ro s n ą  
p rz y k ro ś c i ,  żale  i sn y  n ie sp o k o jn e .

0  lu dz ie  s ą  z łc ś l iw i ,  k a ż d y  sędz ią  d ru g ie g o  
s ię  s t a w ia  . . . "

— „ T ą k  m i g o r z k o  i c iężko  i sa m o tn ie  i n i e ­
znośn ie ,  —• p isze  w  in n y m  “liśc ie  —  że już. m i c h y ­
b a  c ien ie  w ieczn e  n ie  p o m o g ą  . . . O d  k i lk u  dni 
o k a  nie z m ru ż y łe m  t a k  je s t e m  c ie rp ią c y  n a  p ie rs i  
i w n ę t rz n o ś c i .  W ra s ta m  o to  w ziemię, z k tó re j  n ie  
w y ro s n ę  . . . . “

. . . „ N a  d o b rę  ś le p n ę  . . . .  oczy o k ro p n ie  
bo lą ,  a co da le j ,  ł a tw o  p r z e w id z i e ć ; los to  B o h d an a ,  
P o l a  W in c e n te g o  i in n y c h  d z ia d ó w  z l i r ą  i b ez  l iry  
a  no  dziej s ię  d o l o ! . . . “

...............„ G d y b y  n ie  n ie d o m a g a n ia  n a  z d ro w iu
p o je c h a łb y m  do P a r y ż a  n a  Szw aj ca ry ą ,  żeby  sob ie  
ś w ia t  p r z y p o m n ie ć .  G rosz ot. z n a la z łb y  s ię  może, 
choć  mi m o ją  p e n s y jk ę  m ie s ią c a m i  w s t r z y m u ją ;  
a l e  s i ły  b r a k .  J a k i e ś  z a w ro ty  g ło w y ,  j a k i ś  s m u te k  
n ie w y p o w ie d z ia n y ,  w y rz u ty  s u n re n ia ,  że w i e k  p rz e ­
szed ł  n ie p o ż y te ę z n ie  . . . . ' .  Ej n ie  d łu g o  już  c h y ­
ba  b ę d ę  się  b ł ą k a ł  po  d n iu  i p o  d z ie n n ik a c h  . . . .  

O s ta tn ie  s ło w a  odnoszą  się do owej w z m ia n k i
0 z d ro w iu  i los ie  p o e ty ,  k t ó r ą  w 86 r o k u  u c z y n i ł a  
G a z e ta  p o lsk a ,  a  za n ią  K u r y e r  W a r s z a w s k i .  L e ­
n a r to w ic z  n ie  b y ł  r a d  tem u.

~ ' N a  c o ?  P o  c o ?  . • . p isze  w o w y m  czas ie
— J a  do  w s p ó łc z u c ia  p u b l ik i  n ie  ro sz c z ę  ż a d n y c h  
p re te n s y i ,  te m b a rd z ie j  że ta  p u b l ik a  n ie  w ie  n a w e t  
czy  j a  żyję. N ie z n a n y  i n ik o g o  n ieo b ch o d zący ,  co 
s ię  m am  ża lić  p rz e d  ludźm i, k tó r z y  n a r z e k a ń  n ie  
lu b ią .  W s z a k ż e  i gorzej b y w a .  W i e l u  z n a s z y c h  
p o e tó w  u z n a n y c h  i w y so k o  cen io n y c h  c ięż szeg o  
d o św ia d c z a ło  losu , a k to  się te in  ro zczu la  V, O liza- 
r o w s k i ,  W olsk i ,  Z m orsk i  um arli  po  s z p i ta la c h  w  n ę ­
dzy. W  b ie d z ie  i o p u sz c z e n iu  u m a r ł  t a k ż e  G oszcyń-  
ski,  w n ę d z y  G o s ła w s k i  . . . .  Cóż się w ięc  m a m  
ża l ić ?  Czym ja  l e p s z y ?  C z y 'm o ż e  ludzie  leps i ,  niżli 
by l i .  E j, a lb o ż  s ię  zob aczy m y  k ie d y  w  ż y c iu  i n a ­
g a d a m y  o ty c h  g o rz k o ś c ia c h  n a s z y c h ! ...............“
„K iedy  m n ie  p y t a j ą  —  p isze  w d w a  l a ta  później
—  c zem u  n ie  j a d ę  do k ra ju ,  u śm iech am  s ie  i m il­
czen iem  o d p o w ia d a m .  W o lę ,  że mi o d d a le n ie  . rzuca  
c z a ro w n e  za s ło n y  n a  to. co je s t  s za rem , b ..udnem . 
o s trem . A le  k ie d y  sa m  zo s tanę ,  w y tę ż a m  w zro k
1 m am  duszę  r o z d a r tą  n a  d w o je . “ —

......................,S a m o tn y m  może b y ć  ty lk o  a n io ł
a lb o  sza tan ,  n a  c z ło w ie k a  zac ięźko , a  m n ie  t a k  
p rz e sz ły  l a t a  . . . .

.............. M n ie jsza  o w ła sn e ,  acz d o le g l iw e
sz p i lk i  i ż ą d ł a ; go rze j  z n ieo so b is tem i,  z a tm o s fe rą  
k tó re j  p ie r s i  p o t rz e b u ją ,  a  k tó re j  n iem a . O d d e c h u !  
O d d e c h u ! — A  tu  a n i  ru sz  . . .

O sob ie ,  c o k o lw ie k b y m  p o w ied z ia ł ,  — p isze  L e ­
n a r to w ic z  je s ie n ią  89 r. b ę d z ie  to  zaw sze  p o w ta r z a ­
niem jedne j  i tej sam ej l i tan ii .  R e fu g iu m  aff l ik to rum  — 
o ra  p ro  nob is .  R o s a  a u r e a  — ’ o ra  p ro  n o b is .  C za­
sem  mi s ię  zdaje , że j ą  z em n ą  m ó w ią  t łu m y  lu ­
d ó w  . . . ‘\

...............„ N ie  z w ią z a n y  z n ik im  w  k ra ju ,  k i e d y
n a tu r a ln a  s i ł a  m a g n e ty c z z a  (sen) zn i.eruchom i m n ie  
i p o d o b n y m  ziem i uczyn i,  m o w a  ziemi, z p r ą d a m i  
id ą c a  u d e rz a  mi w  s e rc e  i wTte d y  z d a rz a  się, że p o ­
d u sz k a  m o ja  b y w a  j a k b y  ją  z w o d y  w y ją ł  . . . .  “

D ość. N ie  m am  o d w a g i  p o ru sz a ć  więcej ty c h  
s t ru n ,  k t ó r y c h  j ę k  już zam og ilny .  D w ie  rzeczy  d o ­
d a m  ty lk o .  P ie rw sz a ,  iż to, co tu  z l is tów  p o e ty  
p rz y to c z y ła m  n ie  w y c z e rp u je  bym tjm nie j  ca łe j  g o ­
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ry c z y  s k a r g  jeg o .  p o sz łam  za zd an iem  s a m e g o  p o e ty  
k t ó r y  m ó w i o swej p i e ś n i :

— P o w s z e d n ie  t ro sk i  życ ia  c h ę tn ie  w y p o w ia d a  
A le  o tej m ilczenie, co se rc e  p rz e ja d a .
A  d r u g a  że an i  j e d n a  z ty c h  s k a r g  n ie  w y p ł y ­

n ę ła  z p y c h y  m ało d u szn e j ,  ż ą d z y  h o łd ó w  i p o k l a s ­
ków . W ię c  a b y  to  n ie  by ło  czczem  s łow em , jeszcze  
je d n a  c y ta ta ,  a  n iech  mi w y b a c z o n e m  b ędz ie ,  że 
o m n ie  p o t r ą c a .

— „ W ie r s z a  tw e g o  n ie  w a r t  je s te m  ja ,  k t ó r y  
p o sz e d te m  d r o g ą  n a ju b o ż sz y c h  p rzez  w ie lk ą  m i ło ś ć  
a to m ó w  i j a k  n asz  c h ło p e k  p o w ta rz a n i  . a lb o ż  j a  
co w iem , J a s n e  p a n y  ? a le  ci dziękuję  i p r z e ­
s y ła m  p ió ro  orle , c z a rn ą  i b ia łą  n ic ią  p rz e w ią z an e .  
P ió ro  to  w y rw a ł  so b ie  ze s k r z y d ła  w o b e c n o śc i  m o ­
jej o rze ł  —  więzień, a  k ie d y  je  od rzu c i ł ,  p o d n io s łe m  
d la  c ie b ie  :

Bądżźe  ty  g w ia z d ą  
B ąd ź ż e  ty  g w ia z d ą  
J a  b ę d ę  c ien iem ,
B ędżże  t y  g ło sem ,
A  ja  m ilczeniem .
W ę ź  że tę  l i ren k ę .
W e ź  n a  sw o ją  r ę k ę  
O to  cię p roszę ,
T o b ie  m a tk i  se rc e  
T o b ie  m a tk i  sc rc e
A  m oie  m a c o s z e !“ (q d. n-)

M aryct JtonoprcicPccL.

DO V

N ie w ie m ,  k to  je s te ś . . .  led w o  k i lk a  r a z y  
W id z i a ł e m  c ie b ie . . .  za  k a ż d e m  w id z e n ie m  
P i e r ś  mi s ię  d z iw n e m  p o d n o s i  w z r u s z e n i e m ,
Serce szalonem poczyna bić tętnem,
A usta moje palą te wyrazy,
Którebym tylko w omdleniu namiętnem 
Patrząc ci w oćzy, wymówił westchnieniem.

łioszkosz i boleść czuję, gdy cię widzę 
I  zdaje mi się, że cię kochać muszę,
I  zdaje mi się, że cię nienawidzę — —
Przekląłby ciebie i oddał ci duszę.

Na myśl rozkoszy, jaką twój daó może
Uścisk dziewiczy, oszaleć się b o j ę -------
Szukając ciebie, spotkania się t r w o ż ę  __
Trucizną są mi cudne oczy twoje,
Oczy błękitne i senne jak morze.

Na samą myśl tę, gdy cię półomdlałą 
Widzę w snach moich z lawy i płomienia,
Gdy dłutem z ognia rzeźbię twoje ciało,
Każdy kształt ciała, co gdy opierśćieni,
Zmysły w huragan i krew w burzę zm ieni;
Na samą myśl tę bliskim jest omdlenia.

Tonąc w srebrzystym ócz twoich błękicie,
Pod stopy twoje rzuciłbym me życie,
A  razem żądzę uczuwam szaloną 
Zabić cię jednym oczu moich błyskiem,
Bo wolałbym cię śmierci poślubioną 
Widzieć, niż z innym splecioną uściskiem.

K azim ierz Tetm ajer.

Na stryj skiej górze.
(Refleksye)

Nie pomnę już dobrze dnia, w którym ją  pozna­
łem, wiem tyle tylko, że od pierwszego wejrzenia 
zab ra ła  mi serce, żem ją  pokochał całą  silą spragnio­
nej miłości duszy, We śnie, czy na jaw ie  widziałem 
j ą  zawsze, nęcącą  milionem uroków, zawsze w spaniałą  
i zawsze w taką  potęgę n iew ysłow ioną uposażoną, że 
zdaw ała  mi się jakąś  nieziemską boginią, która  sam ym  
widokiem swym podbija i każe szaleć za sobą.

Kochałem  ją ,  a jednak  nie byłem zazdrosny — 
pochlebiało  mi raczej, że wszyscy się do niej umiz- 
gali, że wszystkich chw yta ła  za serce i zmuszała do 
bezwzględnych uwielbień.’ Codziennie przybiegałem do 
niej choć na chwilę i oczy me nasycały  się tym p rze ­
pychem  bogactw duchowych, jakie ona dokoła roz ta ­
czała. Nie była biedną — przeciw nie posiadała  wielką 
moc bogactw, k tóre  jakby  sym bolicznie  zespolono 
w jednej istności. Siłę ducha naw iąza ła  tu m atka-p rzy -  
roda  z potęgą m ateryalną. Urok jej wielki udzielał 
się naj prozaiczni ej s z y rn jednostkom , łagodził powaśnio- 
nych, a naw et wrogów, którzy na  jej łonie znajdywały 
błogi spokój i niewidzialnie podaw ali  sobie ręce do 
zgody. P rzyśniła  mi się kiedyś i w cudownych m arze­
niach ujrzałem, jak  w ieńczyła  sw ą czarow ną koroną  
p racę  i miłość bra terską , ja k  błogosławiła tym, którzy 
ją  jako  uzmysłowienie cnót wielkich i ideałów odro­
dzenia — czcili i kochali, w idziałem ja k  w tej h a rm o ­
nii żadnym dysonansem  nie zam ąconej, snuła  czerw o­
ną  nić A ryadny między m itrą  książęcą a sukm ainą  
włościańską, ja k  za jej wpływem, na jej skinienie ne- 
wierzący poczęli wierzyć, s łabi nab ie rać  sił, a wyzuci 
z uczuć podnioślejszych, jęli poznaw ać swe winy i grze­
chy i za nie pokutować.

Tak  mi się wydała wówczas w swych czarach  
wszechpotężną, tak wielką w swem posłannictwie, j a ­
kiego się dobrowolnie podjęła, że, acz n ieznany jej 
bliżej, daleki, a przecież tak  sercem bliski — pragną­
łem  ją  choć raz jeden  do siebie przycisnąć i złożyć 
na jej czole pocałunek.

Nad ranem  zbudziłem się — piękny sen zniknął 
bezpow rotn ie  i wówczas jeszcze na pół senny, w upo­
jeniu  miłosnem, ośmieliłem się po raz  p ierw szy  n a ­
zwać ją  po imieniu ; bezwiednie k rzyknąłem  : W ystawa.

Tak na imię było mej kochance, k tó ra  odtąd je s t  
kochanką narodu. Szczęśliwa!

Jó ze f Bornsstein .

Emil Z ola  i Monsignor Ricard.
(Z powodu powieści „Lourdes"^.

O s ta t n i a  powieść twórcy „Grerminala" wywołała 
wielką moc protestów, niemal okolicznościową literaturę bro­
sz u r o w ą ,  skierowaną, (zwłaszcza przez duchownych) prze­
ciw E. Zoli.

Prałat z Aix, ks. Richard napisał rzecz p t : „La 
vraie Bernadette de L o u r d e s z a  którą otrzymał błogo­
sławieństwo papieża. Obecnie tenże pisarz przygotuwuje 
do druku : „Letlres a Mr. Zola“.

Zaatakowany autor zapytany przez przyjaciół, co są­
dzi o tej kampanii, odpowiedział temi słowy;
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Tak, wierzący zarzucają, mi bezbożność a niedowiar­
ki moją przychylną wyrozumiałość. „Lourdes" postawiło 
mnie w kolizyi z jednemi i drugiemi; nigdy obelżywszych 
nie doznałem napaści. Dla jasności całej tej kwestyi, od­
nośnie do Rzymu i monsignora z A ix, wolę w paru sło­
wach wspomnieć o jej początkach. W odpowiedzi na moją 
książkę „Lourdes", monsignor Ricard, któremu, z powodu 
wysoce przyzwoitego zachowania się względem mnie, chę­
tnie przyznaję słuszność, wydał napisaną przez siebie pra­
cę podtytułem: „La vraie Bernadette de Lourdes". Autor 
zapowiada w nej, iż chce sprostować fakty najzupełniej 
przezemnie spaczone. Lecz powtarzam obecnie lo, co już 
napisałem w liście otwartym i ogłoszonym w dzienniku 
„Graulois“, iż niemąm żadnej odpowiedzi dla książki mon­
signora. Wierzy on zjawiska i cuda...wierzy, iż je widzia­
ła Bernadetta; ja w to nie wierzę... To i wszystko, co mo­
gę powiedzieć. W kwestyach tego rodzaju, w których 
dostarczenie dowodów jest wprost niemożliwem, na nic 
się nie przyda roztrząsanie, analizowanie i dyskutowanie 
przekonań. Wierzy się—albo nie. Pisałem według moich 
przekonań i mam zapewne racyę, przypuszczając, iż mon­
signor Ricard r jwnież był szczerym, wygłaszając swoje po­
glądy, na chwilę nawet nie chcę wątpić, by powodował 
się innemi względami jak wystąpienie w obronie wierzeń, 
w obronie religii, której, zdaniem jego, coś zagraża. Nie 
chcę przyłączać się do tych, którzy twierdzą, że monsignor 
opracował swój temat w celu zyskania rozgłosu i nada­
rzającej się okazyi.

Lecz wracając do listu, który napisał kadynał Ram- 
polla na rozkaz papieża do autora: , ,La vraie Bernadette 
de Lourdes1*, zauważyć najpierw muszę, iż list miał ra­
cyę bytu, jako podziękowanie autorowi za nadesłany utwór. 
Wyznaję wszakże, iż list ten zadziwił mnie n ieco; dotych­
czas bowiem Leon X II I ,  posiadający umysł o wiele libe­
ralniej szy od poprzednika swego na tronie watykańskim, 
trzymał się zdaleka i wymijająco w sprawie cudów, mają­
cych corocznie miejsce w Lourdes. Ktoś dobrze postawio­
ny na dworze papieskim powtórzył mi słowa Leona X III; 
słowa te, jeżeli są rzeczywiście prawdziwe, świadczą, iż 
papież posiada umysł bardzo tolerancyjny a nawet z pe­
wną przymieszką sceptycyzmu; miał on wyrzec o Lourdes 
i dziejących sie tam cudach: „Trzebaby jeszcze te cuda 
sprawdzić drogą naukowąu.

Stolica apostolska bynajmniej nie zmuszała wiernych 
do wierzenia w prawdę objawień i cudów w L o u rd e s ; 
można było dotychczas uchodzić za dobrego katolika, po­
zostawiając na boku całą opowieść widzień Bernadetty. 
Lourdes nie było dogmatem; dodać wszakże muszę, iż 
Leon X II I .  obejmując dziedzictwo po Pihsie IX. patrzał 
również sympatycznie, jak jego poprzednik, na tysiące 
pielgrzymek, Ciągniących bezustannie do Lourdes. Poza 
sprawami odnoszącemi się do religii, istnieje w tem kwe- 
stya czysto materyalnej natury. Lourdes-— stanowi bogate 
źródło dochodu dla Stolicy apostolskiej ; znaczna część 
pieniędzy, znoszonych i nadsyłanych doLourdes z najod­
leglejszych krajów świata, corocznie odkładaną bywa i od­
syłaną do Rzymu.

Lecz niespodziewanie, oto teraz, papież Leon X III .  
wygłasza nowe poglądy w kwestyi Lourdes. List napisany 
z jego rozkazu przez kardynała Rampollę, wyraźnym jest 
tego dowodem. Jestem posądzony o deptanie nogami naj­
oczywistszej prawdy. Ztąd wynika, iż Lourdes stoi poza 
granicami wolności sądów i niewolno niewierzyć w pra­
wdę cudów, mające tam miejsce.

Dlaczego nie uprzedzono nas o tem?.. W  każdem 
razie ja wyrzekłem o Lourdes szczere moje przekonianie.

Niedbam o resztę i niechaj sobie mówią, co tylko zechcą,
pozwalam i protestować nie będę.

List kardynała Rampolli do monsignora Ricarda brzmi: 
,,Powieść p. E. Zoli o Lourdes^ nie mogła jak tylko spra­
wić ból wielki Wszystkim sercom katolickim. Wielce też 
było potrzeba, aby z łona katolickiego obozu wyszło za­
przeczenie, broniące pogwałconej prawdy, i to zaprzecze­
nie obszerniejsze; aniżeli lo, które się może pomieścić na 
szpaltach dzienników.

Ty, monsignorze, dokonałeś tej użylećznej pracy. Dla
tego też Ojciec święty przyjął z wdzięcznością ofiaro­
waną sobie książkę : „La vraie Bernadette de Lourdes“ , 
winszuje Ci, jako autorowi, i przepowiada, że praca twoja 
do,’sna dobrego przyjęcia przez czytającą publiczność. P rze ­
syłając błogosławieństwo apostolskie, którego Ci udziela 
Ojciec święty z głębi swego serca, zechciej przyjąć i moje 
najuprzejmiejsze podziękowanie, za egzemplarz książki, 
przesłany i dla' mnie osobiście".

X.

Ż e  ś w i a t a  s z tu k i , '1") 
i .

Wojciech Kossak.

W o jc ie c h  K o s s a k  u ro d z i ł  się w  d n iu  p ie rw s z e g o  
s ty c z n ia  i 85 j r o k u  w  P a ry ż u ,  z o jca  Ju l iu sza  i m a tk i  
Zofii z G a łc z e ń s k ic h .  Do c h rz tu  g o  t r z y m a ł  s ły n n y  
b a t a l i s t a ,  V e r n e t ,  k t ó r e g o  uczn iem  u lu b io n y m  b y ł  
o jc iec  W o jc i e c h a ,  z n a n y  za sz c z y tn ie  w  dz ie jach  n a ­
szej sz tu k i  m a la r s k ie j .  S z e śc io le tn ie m  d z ie c k ie m  
p r z y b y ł  W o jc i e c h  do  k r a ju  a  w y p a d k i  w a rsz a w sk ie ,  
p o p r z e d z a ją c e  w y b u c h  s ty c z n io w e g o  p o w s ta n ia ,

w y w a r ł y  n a  w r a ż l iw y m  c h ło p ię c ia  u m y ś le  n ie z a ta r te  
w rażen ie .  W y r a z e m  uczuć  w ó w c z a s  d o z n a n y c h  je s t  
j e d n a  z ś w i e ż s z y c h  k o m p o z y c y i  K o s s a k a  p t . : , ,W s p o ­
m n ie n ia  z l a t  d z ie c in n y c h “ ...

*) W  n u m e r z e  dzisiejszy ni i cz j  cc? jr i :m y  zamierzony przez 
nas o d d a w n a  s z e re g  sylwetek m alarzy, izeźbiarzy i w ogóle a r ­
tystów, nie w y ł ą c z a j ą c  płci pięknej.  N a  początek i d ą ;  W. Kossak
i J. Styka, n a k tó r y c h ,  jako na twórców ..EacJawic*' zwrócone 
są oczy a r ty s ty czn eg o  św iata.  (Red.)
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U k o ń c z y w s z y  szk o ły  ś r e d n ie  w K r a k o w ie ,  
d o k ą d  s ię  ro d z ic e  je g o  p rzen ieś l i ,  w s tą p i ł  w  sz e s ­
n a s ty m  ro k u  ży c ia  do m o n ach i jsk ie j  a k a d e m ii ,  
g d z ie  w  p ie rw s z y m  za raz  r o k u  o t rz y m a ł  m edal. 
N a s tę p n ie  p rzez  l a t  p ię ć  p r a c o w a ł  w  P a r y ż u  u  B o n -  
n a t a  i C ab an e la .  w y s ta w ia ją c  w  c ią g u  t e g o  czasu  
ró ż n o ro d n e  p ra c e ,  do w o d zące ,  źe m ło d y  a r ty s t a  
s z u k a  w ła śc iw e j  d la  s w e g o  ta le n tu  d rog i .  D o p ie ro  
w sz a k ż e  o b raz  „ B a te r y a  w o g n iu “ , ( n a b y ty  p rzez  
c e sa rz a  F r a n c i s z k a  Józefa), z d ra d z i ł  w  n im  w ła ś c i ­
w y  rodzaj zdolności.  Po  ojcu o d z ied z iczy ł  K o s s a k  
s ta ro s z la c h e c k ą  f a n ta z y ę  i w erw ę, po  nim też  p r z e ­
j ą ł  w su k c e s y i  po  Y e rn ec ie  zdo lnośc i  b a ta l i s ty c z n e .

P o  p o w ro c ie  do k ra ju  i p o  ożen ien iu  się  z p a n n ą  
M a r y ą  K is ie ln ic k ą ,  p r a c u je  K o s s a k  w y t rw a le  w r a z  
o b r a n y m  k ie r u n k u .  Z ko le i u k a z u ją  się n a  w y s t a ­
w a c h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h :  , ,0 1 szy n k a  G ro -  
c h o w s k a “ , ,,S z a rż a  k a w a l e r y i '1, „ W z ię c ie  do nie- 
w o i j e n e r a ł a  T y s z k ie w ic z a " .  T a  o s ta tn ia  k o m p o -  
z y c y a ,  o sn u ta  n a  t le  o d w ro tu  n a p o le o ń sk ie j  a rm ii  
z  p o d  M o sk w y ,  p rz y n io s ła  a r ty ś c ie  n o m in a c y ę  n a  
o f icera  a k a d e m i i  p a r y s k ie j ,  zaś w s p o m n ia n e  już 
p o p r z e d n io  „ W s p o m n ie n ia  z la t  d z ie c in n y c h "  z d o ­
b y ły  m u n a g r o d ę  k r a k o w s k ie j  a k a d .  u m ie ję tnośc i:  
W y m ie n i l i ś m y  n a  te m  m ie jscu  je d y n ie  p łó tn a  w ię ­
k s z y c h  rozm ia rów , n ie  w s p o m in a ją c  o c a ły m  sz e re g u  
m nie jszych  k o m p o z y c y i  p r a c o w i te g o  a r ty s ty ,  o s n u ­
ty c h  n a  t le  w a lk i  o n ie p o d le g ło ś ć  1830/31  roku , 
tudz ież  o p r a c a c h  jeg-o, do  k tó r y c h  za  t e m a t  p o s ł u ­
ż y ły  m u ro z m a i te  e p iz o d y  z dz ie jów  i z ćw iczeń  
a rm ii  a u s t ry a c k ie j .  Za  „ H is to r y ę  p ie rw s z e g o  p u łk u  
u ł a n ó w “ o b d a rz o n y  z o s ta ł  K o s s a k  c e s a r s k im  zło- 
t}^m m ed a lem , (Y i r ib u s . unitis)  i w  r o k u  m in io n y m  
o s ied li ł  s ię  n a  czas  d łu ż szy  w e  L w o w ie ,  ce lem  
w y k o n a n ia  R a c ła w ic k ie j  p a n o ra m y .

J e ż e l i  W o jc ie c h  K o s s a k  w s tę p o w a ł  w a r t y ­
s ty c z n e  sz ra n k i  z n a z w is k ie m  zasz c z y tn ie  z n an em  
t a k  w  k ra ju ,  j a k  z a g r a n ic ą  i p o d  t ro s k l iw ą  o p ie k ą  
c z c ig o d n e g o  s w e g o  o jca, to  J a n  S ty k a ,  to w arzy sz  
j e g o  w  dzie le  p a n o ra m y ,  w s z y s tk o ,  czem  jes t ,  z a ­
w d z ięcza  je d y n ie  so b ie  sam em u.*) S. P.

*) Sylwetkę J. Styki odkładamy dla braku miejsca do na­
stępnego numeru.

Przepaść.
(Nowela).

■Gentleman nie chwyci za takie  s łowo kobiety, 
nie skorzysta  z takiej chwili. Z łam ać  upór, zwyciężyć 
— to co innego. J e s t  to może godne potępienia , ale 
nie ubliża. A nadto, gdybym był z jej n ieprzytom ności 
skorzystał i tę miłość jej, rzuconą  mi, jak  w ór złota, 
byłem szedł ra to w a ć  dziecko — wziął, czy mogłem 
być pewny, ze ona  swej wiary w moje bezin teresow ne 
poświęcenie  się nie cofnie? Czy będzie i czy będzie 
pow inna wierzyć w moją sz lache tność?  D la  wydania 
się szlachetnym, poświęca się wiele, a j a  tu  napraw dę 
istotnie byłem  szlachetny, byłem rycerski. K ażdy  uścisk 
mogłaby mi zap łac ić  pogardliwein spojrzeniem ; przed 
mężem, przed św ia tem  mogła głośno p o w ied z ieć : p a trz ­

cie ten człowiek jes t  moim kochankiem, inaczej by ła ­
bym strac iła  dziecko. Za  cenę mojej czci kupiłam  życie 
mojej córki. Tak mogłaby była mówić, tak mogłaby 
była tłómaczyć, naw et nie w ierząc w to, co mówi, bo 
jej uwierzyłby każdy a mnie, prawdopodobnie  nikt.

Czy zresztą  tak  ofiarowana mi miłość byłaby 
p raw dziw ą miłością? Nie, s tanowczo nie!  Nasz stosu­
nek zawsze pozostałby stosunkiem niewolnicy do,swego 
pana. P rzy każdym pocałunku pytać samego siebie, 
czy to był pocałunek dany dlatego, źe kocha, czy dla­
tego, że go dać przysięgła, s tojąc bezradna nad praw ie 
u traconem  już  dzieckiem; nigdy nie wiedzieć, czy się 
w niej może poprostu nie budzi w s t r ę tu !...

Nie, nie, s tanow czo n i e ! Cokolwiekbądz mnie to 
kosztow ać będzie, choćbym chciał życiem przypłacić, 
odejdę, odjadę, nie wrócę.. Nie wrócę, bo gdybym wró­
cił, mogłaby mnie zapytać, czy przyszedłeś pan, abym 
dotrzymała, com ci tam  wówczas p rzyrzek ła?  W szak 
nie oznaczyłam  terminu, zobowiązanie nie straciło 
waloru, jes t  w kursie ciągle...

He razy bym zbliżał się ku niej, lękałbym się, że 
mnie podobnemi słowam i przyw ita  — i mogłaby to 
zrobić, m iałaby p raw o! A g‘dyby mnie spytała, czy przy­
puszczam, że potrafiłbym ją  p rzełam ać sam, bez pom o­
cy n iespodziew anych i tak nadzw yczajnych okoliczności? 
Nie zdobyłbym  się na  to kłamstwo, że tak, żem istotnie 
przypuszczał. Nie nadzieja  pozyskania  jej miłości, ile 
raczej niemożność odejścia od niej, zferwania z nią, 
trzym ała  mię przy niej. Nadziei miałem daleko mniej, 
niż ona sam a sądziła.

A więc t a k !  Odjadę!... Nie mogę inaczej!...
Myśli te toczyły mi się powoli przez głowę i długo 

stałem nad nią m ilczący , . ale ona  p raw ie  tego niewi- 
działa. W  niej m usia ła  się także odbywać teraz s tra ­
szliwa w alka najsprzeczniejszych pojęć; w jej głowie 
musiały poprosu  wirować myśli, jak  wichry z różnych 
s tron  razem  w jedno  miejsce spędzone.

P ie rw szy  raz  spojrza ła  w przepaść...
Nag’0, n ieprzygotow ana, s tanę ła  w obec faktu, 

w którego is tn ienie  nap raw dę  niewierzyła. Zrobiła  mi 
w rażenie  człowieka, k tó iy  nigdy nie musiał skoczyć 
do głębokiej wody, choć n ieraz p ływ ał po niej w łódce 
wychyla ł  się, umyślnie łódką kołysał, ale oto nagle 
łódka  uderzyła  o podw odną skałę i pęk ła  - -  t rzeba 
było wyskoczyć i rzucić  się w głąb. Łódka już tonie 
a on niemoże się jeszcze  zdecydow ać opuścić jej, tak 
go ta  tyle razy w idziana woda przeraża.

Co się w tej kobiecie działo, ła tw o  mogłem 
odczuć: obudziła  się w niej nagle cała  jej moralność 
ca ła  jej etyka, cała  jej religijność. W szystko to, co 
odziedziczyła w na tu rze  po całym szeregu pokoleń 
w  jednych  w ychow yw anych zasadach, co jej samej od 
dziecka wszczepiano w duszę, wszystko to odezwać 
się w niej te raz  musiało, naraz  i niezmiernie gwałto- * 
wnie. Je s te m  pewien, że naw et wszelkie najdziecinniej- 
sze w yobrażenia  ka r  piekielnych stanęły jej przed oczy­
ma.

Jeże l i  z jednej s trony  pojęcie  uczciwości kobie­
ty, żony, matki, które  w niej było bardzo u g run tow a­
ne, ciągnęło ją  wstecz, to z drugiej s trony bezwzględne 
znó*r religijne i honorow e pojęcie pizysięgi musiało ją  
w prost chwytać za  w łosy  i wlec ku moim nogom, klę­
czącą  nad dzieckiem.

In n a  kobieta na  jej miejscu, gdyby nie chciała by­
ła  spełnić, co przyrzekła, mnieby nie pow iedzia ła  ani
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s łow a a przed sobą w ytłóm aczyła  się by ła  na jzu p e ł­
niej , t a k ą  chwilą “ — i miałaby racy ę :  ta, fantasty- 
czka, na tu ra  bezw arunkow o niezdrowa, usposobienie 
jak ieś  his teryczne i wybujałe, wiła się w m oralnych 
to r tu rach , ła m a ła  sam a z sobą. W idziałem, że dla niej, 
ta  przysięga, właśnie dlatego, że w takiej chwili dana, 
miała moc s tokro tn ie  obowiązującą, wiedziała, com dla 
niej czul1, wiedziała, że naraz iłem  życie dla niej bez 
w zględu na nie, tylko na jej dziecko, wiedziała, że za 
jej miłość byłbym wszystko dał, co tylko człowiek dać 
może, i ona mi tę miłość dobrowolnie, n iezm uszona, 
przysięgła, przysięgła na  ca łą  sw oją  miłość d la  dzie­
cka, które  ra tow ałem  od niechybnej śmierci.

K a zim . T e tm a je r •

Bibliografia u Słowian.

i.

Literackie pamiątki piśmiennictwa serbskiego zebrali 
Szafarzyk („Das serbische Schrifthum") Sreżnewskij. (Dre- 
wnije pamjatniki jazyka i piśma jugozapadnych Sławjan) 
oraz Jagić („Historiju Ku-jiżeonosti nąroda hroatskoga 
i »erbskoga) i inni. Z treści tych dzieł wynika, że starsze 
dzibje pimiennictwa serbskiego nie wykazują wielu rzeczy 
oryginalnych w tej liczbie n. p. jak literatura bułgarska, 
lecz są niby odbiciem starego piśmiennictwa bułgarskiego. 
Treścią swoją są to żywoty świętych, przepisy kościelne, 
liturgia słowiańska, latopisy i jedyna księga prawnicza: 
„Zakon błagowiernago carja Stefana" z końca stulecia 
14. Ślady literackiej działalności, znajdziemy w opisie 
żywota cara Szczepana ProowieszCzenego, który był zna­
ny jako poeta i uczony w Botoleciu. Poezyi resztę nie 
było, ponieważ serbskie duchowieństwo gorliwie walczyło 
przeciw pogańskim pieśniom narodowym, obawiając się 
aby lud serbski ni zachwiał się w wierze.

Znajomość pisma, literatury ograniczała się na kla­
sztorach, aż w końcu bitwa na Kosowem polu zniszczyw­
szy samodzielność Serbii zniszczyła też resztki jej ubogiej 
literatury.

Wśród powszechnego upadku zakwitła atoli w końcu 
15 stulecia na Przymorzu uwagi godna poezya liryczna, 
której źródłem był Dubrownik a organem język chorwacki. 
OJ Marka Marulicza aż do sławnego pana G-undulicza 
znajdujemy w t. z. „literaturze Inbtownickiej “ klejnotów 
i pereł literackich moc nieskończoną. Więcej niż lat 200 
trwał ten stan rozkwitu, aż straszliwe trzęsienie ziemi 
r. 1667 Dubrownik i jego przyszłość zniszczyło.

Przez połączenie Chorwacyi z Węgrami zerwane 
zostały jego stosunki z Dalmacyą, ale pobudką do lem 
większego ruchu umysłowego była madziaryzacya, którą 
Węgry, g Izie do 18 stule da była językiem powszechnym 
łacina, poczęli propagować. Katolickie duchowieństwo 
chorwackie postawiło się na czele ruchu narodowego, 
protegując i rozszerzając książki w języku słowackim.

Jeden z tych budzicieli Tomasz Miklosicz zestawił 
historyczno-literacki spis, z którego przekonać się możemy 
jak lichy był stan ówczesnej literatury chorwackiej. Ewan­
gelia, książki modlitewne, kazania, katechizm, stuletnie 
kalendarze, księgi gospodarskie, nieco notatek historycznych 
zbiór przysłowi chorwackich i spis pisarzy — było to 
wszystko co stworzyło literaturę chorwacką do roku 1830.

Dopiero dr. Ludevit Gaj sprowadził zmianę. Już  
w roku 1830 wydał gramatykę chorwacką, gdzie ustalił 
reguły ortograficzne. Gaj był pierwszym który począł wy­
dawać pismo u t. z. K aikavsztin ie , czyli w języku ludowym, 
Niewyrobione narzecze zamienił "w krótkim czasie w bo­
gaty język serbsko-chorwacki, i chciał pod nazwą Illyrów 
złączyć wszystkich Słowian południowych w jedną silną 
całość. Zamiar nie przyszedł do skutku, ale w Zagrzebiu 
założono nową chorwacką szkołę literacką; głównymi 
współpracownikami swojego mistrza byli Pakować, Kikoti- 
nović, Mażuranić, Stańko Kraz, Kukulje\ić, Bogović i inni. 
Jak  i co ci pionierzy chorwacy iv.yśleli i napisali, o tem 
nas pouć?a wydana przez jednego z nich Jana  Kukulje- 
vica Sakcinskiego bibliografia. W roku 1864 założono 
czasopismo bibliograficzne „Knyżewnik“ a w trzy lata 
później Południowo słowiańską akademię za staraniem 
Strossmayera.

Nad nową bibliografia zagrzebską pracuje obecnie 
księgarz L. Hartmann w Zagrrebiu, który dorywczo swe 
prace umieszcza w „Oester. Buchhandler-CorrespondenzB 
Według bibliografii Alberta Dentsche wydano w rokn 1881 
dzieł chorwacpich 175. Dziesięć lat później 210.

Odrodzenie się literatury serbskiej nastąpiło dopiero 
w końcu bieżącego stulecia i postępowało zwolna wraz 
z odzyskiwana wolnością polityczną. AV nowem piśmien­
nictwie serbskiem, do najzasłużeńszych pisarzy należą: 
mnich Dosiłej Obradowić, (umarł 1811) Paweł Solarić, 
który napisał pierwszą bibliografię serbską, beletrysla Vi- 
dakovie i ponad innch wzbijający się talentem Yuk Stefano­
wie Karadzić. Bardzo pożytecznem okazało się założenie 
„towarzystwa naukowo-literackiego“ przez Jovana Popo- 
wica w Białogrodzie. Jeszcze więcej zasłużył się co do 
dziejów serbskich literatury Jerzy Daniłowicz, k tó re g o  
czynność na polu etnografleznem, ortografii i poszukiwań 
za pamiątkami literackiemi w kraju .nie dość może być 
ocenioną.

Wszystkie te prace serbskich pionierów -zebrał 
w „Serbske bibliografii“ Stojan Nowakowie, profesor serb­
skiej literatury w Białogrodzie. Obecnie w Czasopiśmie 
„Glasnik" drukuje się dalszy ciąg bibliografii Novakovica.

IC.

O D E Z W A .

Od komitetu wykonawczego, urządzającego nadzw yczajny  
Z ja zd  praw ników , otrzym ujem y następujące p is m o :

„Z mocy uchwały poznańskiego Zjazdu prawników 
i ekonomistów polskich odbędzie się w dniach 14. i 15. 
września 1894 we Lwowie nadzwyczajny Zjazd prawników 
i ekonomistów polskich, wyłącznie dla omówienia spraw 
ekonomicznych kraju naszego ze szczególnem uwzględnie­
niem Wystawy krajowej.

Podpisany Wydział wykonawczy Komiletu lokalnego 
lwowskiego, zawiązanego w celu urządzenia tego nadzwy­
czajnego Zjazdu, pragnąc odpowiedzieć inteneyom Zjazdu 
poznańskiego, postanowił odstąpić od dotychczasewej pra­
ktyki swobodnego zgłaszania referatów pod obrady Zjazdu, 
wyznaczył z góry referaty z uwzględnieniem głównych działów 
Wystawy i uprosił do ich objęcia fachowych referentów.

Ten odmienny sposób postępowania ułatwi osiągnięcie 
celu, jaki przyszłemu Zjazdowi zakreślonym został, ażeby 
ważniejsze działy Wystawy, o ile one są obrazem poszcze­
gólnych gałęzi produkcyi krajowej, objaśnić, i przez wywo­
łanie dyskusyi w licznem gronie ludzi teoretycznie wy­
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kształconych dać sposobność dokładnego poznania i krytyki 
głównych działów gospodarstwa krajowego.

Niewątpimy, że ogół naszego społeczeństwa oceni na­
leżycie doniosłość zamierzonego Zjazdu, jak nie wątpimy, 
że wzajemna wymiana myśli i doświadczeń podczas dys- 
kusyi nad poszczególnymi referatami doprowadzi do wnio­
sków, których urzeczywistnienie wpłynie znakomicie na 
dalszy rozwój rozmaitych gałęzi gospodarstwa krajowego 
i podniesienie się dobrobytu w kraju.

Ze względu na to, że cele powyżej określone wówczas 
tylko w zupełnpści mogą. być osiągnięte, jeżeli kwestye 
na Zjeździe poruszone, zostaną wyczerpująco roztrząśnięte, 
— zwracamy się do wszystkich, którym rozwój ekonomiczny 
kraju leży na sercu, z gorącą prośbą o poparcie usiłowań 
naszych przez jak najliczniejszy udział w Zjeździe.

Podnosimy przytem wyraźnie, źe, jak to ze samego 
celu Zjazdu wynika, zależy nam w równej mierze tak na 
licznym udziale mężów teoretycznie gospodarstwem krajo- 
wem się zajmujących, jak i na jak najliczniejszym ndziale 
tych, którzy w poszczególnych gałęziach gospodarstwa tego 
praktycz ie są zajęci.

Dotychczas raczyli przyjąć referaty:
P. P rof. D r. S tan isław  G Rąbiński: Pogląd na dzia­

łalność Reprezenfacyi krajowej około podniesienia gospo­
darstwa krajowego.

P. Prof. W ła d ysła w  L ubom ęzki: Dzisiejszy stan
rolnictwa i przemysłu rolniczdgo w Gslicyi.

P. M aryau  M a ła c zy ń sk i: Gospodarstwo lasowe,
przemysł lasowy i handel drzewem.

P. Prof. D r. W ładysław  Sza jnocha: Produkcya 
górnicza, w szczególności naftowa.

P. Teofil M eru n o w icz : Przemysł domowy, jego eko­
nomiczna doniosłość i przyszły rozwój.

P. D r. A lfre d  Z g ó rsk i; Stan rzemiosł, środki ich
p o d n i e s i e n i a  i u t r z y m a n i a .

P. D r. H enryk  K o lisch er: Trudności rozwoju prze­
mysłu fabrycznego w Gralicyi.

P. Stanisław  Szczepanow ski: O polityce komunikacyj­
nej ze szczególnem uwzględnieniem stosunków galicyjskich.

Ponadto ma komitet nadzieję pozyskania do współ­
udziału jeszcze kilku fachowych referentów dla innych 
działów gospodarstwa krajowego.

Obok posiedzeń Zjazdu, na których przeprowadzoną 
zostanie dyskusya nad wygłoszonymi referatami, wchodzi 
w program Zjazdu zbiorowo zwiedzenie tych działów Wy­
stawy, których obejrzenie pod kierownictwem fachowych 
przewodników zapewnia uczestnikem Zjazdu niezaprzeczone 
korzyści — a więc zwiedzenie pawilonu Wydziału krajo­
wego. Wystawy przemysłu naftowego, pawilonu T ow a­
rzystw zaliczkowych i kas oszczędności, wystawy leśnictwa, 
wystawy małych motorów i t. d.

Dnia 14. września odbędzie się w hali muzycznej 
na "Wystawie pierwsze posiedzenie Zjazdu o godzinie 1U. 
rano; u wstępu do sali posiedzeń rozdany będzie ucze­
stnikom szczegółowy program Zjazdu.

Dla wzajemnego poznania się odbędzie się dnia 13 
września o godzinie 9 . wieczorem zebranie towarzyskie 
w lokalnościach Kasyna miejskiego (ul. Akademicka 13).

Po odbyciu Zjazdu otrzymają uczestnicy „Pam ię­
tnik" Zjazdu, zawierający streszczenie obrad i referatów.

Za okazaniem karty uczestnictwa otrzyma każdy 
uczestnik (w biurze kwaterunkowem ul. Akademicka 13,, 
dom Kasyna miejskiego), kartę wolnego wstępu na wysta­
wę (ważną na dwa dni, tj. na dni 14. i 15 września).

Biuro komitetu kwaterunkowego na dworcu głównym 
ułatwi domieszczenie uczestników na czas Zjazdu.

Karty uczestnictwa wydawane będą za ustnem lub 
pisemnem zgłoszeniem uczestnictwa i za uiszczeniem 3 zł. 
w. a. Piyemne zgłoszenia i przesyłki pieniężne upraszamy 
adrdśować do sekretarza komitetu. Dra Aleksandra Małą- 
czyńskiego, naczelnika oddziaju hip. Banku krajowego we 
Lwowie (gmach sejmowy).

Przy pisemnych zgłoszeniach upraszamy o podanie
dokładnego adresu.

“Wydział wykonawczy komitetu lokalnego lwowskiego.
Prezes: D r. Tadeusz P iła t. Zastępsa prezesa: D r. 

Tadeusz Skałkow ski. Skarbnik: D r. Ja n  K a n ty  Ste­
czkowski. Srkretarz : D r. A leksander\M aiaczyński. <zton- 
kowie: D r. S tan isław  G łąbinski, D r. Stanisław  Kłobu- 
koiuski, Polesław  Leiuicki. D r. Ja n  Pawlikowski.

K R O N I K A .

V  Jerzy Brandes wydał w języku duńskim cieka­
wą dla nas książkę p. t. „Indryck fra Polen , w które 
w sposób bardzo pochlebny scharakteryzował swem zna- 
komitem piórem nasze stosunki społeczne, literackie i to­
warzyskie. Książka ta wyjdzie w przekładzie polskim na­
kładem naszego wvdawnictwa.

*$.* Lubicz-Choromański, dwojga nazwisk koniekcyo- 
nista krakowski i artysta w jednej osobie, zawiesił wypła­
ty. Bodajby też i sztukę dramatyczną jaknajprędzej za­
wiesił na kołku !

***Adam Krechowiecki ukończył właśnie w „Kurjerze 
"Warszawskim* druk psychologicznej powieści pt. „K res“, 
która stanowi uzupełnienie poprzedniego utworu znakomitego 
pisarza pt. „Jestem ". Wkrótce pomieścimy w JKyśli wy­
czerpującą sylwetę literacką autora „Starosty Zygwulskiego .

Od wielu lat „dziewięcioletni" Broniś Huber- 
man, skrzypek, koncertował we Lwowie.

Wydział krajowy uchwalił wydać własnym nakła­
dem dokładny opis Wystawy. Naczelny kierunek wyda­
wnictwa, które będzie piękną i trwałą pamiątką wystawową 
spocznie w rękach p. Bomanowicza.

* *  Zjazd delegatów gal. Tow. muzycznych i śpie­
wackich odbył się 6 bm. we Lwowie.

* * P  Jan  Gall, znany kompozytor i prof. konser- 
watoryum objął dyrekcyę wielkiego koncertu „Związku 
tow. śpiewackich'* który odbędzie się 9 bm w południe 
w teatrze hr. Skarbka. Produkcya ta zapowiada się świetnie 
a wezmą w niej także udział panie: Weycliertmca .» Szu­

m owska  ̂ ^  Szwajkart podniósł w „Przegl. emigr.1- 
myśl zakupienia panoramy racławickiej przez polonję ame­
r y k a ń s k ą .  P r o j e k t  ładny, pytanie tylko, czy możliwy do

u i z e c z j w i s t n i e n ^ ^  numerze „Przeglądu poznańskiego11
znajdujemy krytyczną ocenę społecznej powieścii M m  

; , „ pra Dt. ; Meister Timpe ' 1 (Berlin u W. S. Fiszera 
napisaną przez p. Malwinę Pozner Garfein

* * W Warszawie umarła znana tilantropka sp. Ala-
rya Rotwandowa.  _̂_____

Od w y d a w n ic tw a .
„Ż n iiva “ ostatni numer roześlemy naszym Czytel­

nikom osobno. ______________

T r e ś ć : Cesarz we Lwowie. . _r .
stryjskiej przez  Józefa  Bornsteina. — Emil Zola i Mgr. Ricard przez  

________ Bibliografia u Stowian przez  IC. — Odezw a.  — Kronika.  —  Inseraty.

Każ'im. Tetniujeia . — górze
W spom nie ia  L e n a r to w ic z u  —" p n e p i  H  p r z c z ' ^ ^ -  Ze świata sz tu li  ] . m  z S. P.

R edak lo r  naczelny :  J ó z e f  B o rn sz te in .
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K a n t o r  w j m i a a j
c, k. u p rz . galic. a k c y jn e g o  B a n k u  h ip o te c z n e g o  

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i monety po kursie dziennym naj­
dokładniejszym nie licząc żadnej prowizyl 

J a k o  d o b r ą , . i  p e w n a  i o k a c y ę  p o l e c a :
4 '/a prc. listy hipoteczne 

5 prc. listy hipoteczne premiowane
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0 >
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4t>
4t>

4 ^

■ #
♦
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5 prc. listy hipoteczne bez premii 

4  prc. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

4*/a prc: listy Banku krajowego 

47* prc. pożyczkę krajową galicyjską

4  prc. pożyczkę krajową galic. koronową

4  prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską

5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską
4 ' /a prc. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

4 1/2 prc. pożyczkę propinacyjną węgierską  

4  prc. węgierskie Obligacye indemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie Kantor w y m i a n y  
B an k u  hipotecznego zaw sze kupuje i sprzedaje po cenach n ajk o rz y ­

stniejszych.
IJwPdfl ' ^ an ôr wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od ’ T. kupujących wszelkie wylosowane a 
UWdgd. już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież o p a d łe  kupony za gotówkę, bez w sze l­

kiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedyni za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów,  u  których,  wyczerpa ły  się k u p o n  dos ta rcza  n o w yc h
za  z w ro te m  kosztów,  k  3 s am  ponosi.

a rkuszy  k oponow yc h
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d osk on a lą  herbatę

C H I Ń S K O  - R O S Y J S K Ą
poleca

stary  h a n d e l

Izydora Wohla
z a ło ż o n y  w  r .  1870 

w e  L w o w ie

ul. Syks tuska  1.

Lwowskie laboratoryum chemiczne
świadectwt-.m z dnia  24. m arc a  1892 roku  

da J. 1918 stwierdziło, że jedynie

T U T K I  N I E K L E  J  Ó N E
z fab ry k i

s. W.N iemojowskiego we Lwowie
są  znakomite  i zdrowiu nieszkodliwe. 

Do nabyc ia  w  sklepdch

§ .  W .  K i j o w s k i e g o
'VCr 3i! Ł iW C W I E

ul. T ea tra ln a  8 i ul. Jag ie lońska  6. 
w K r a k o w i e  Sukiennice  28 

oraz we wszystkich h an d lach  i t ra f ik ach .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia  się 

o d w r o tn i e — przy ó.OOO sztuk franko.
O strzega się  przed liczn  em i 
naśladow nitew am i.

lść3£3e3E3E3£3£3EB£3E3E3QE3£3E3nE3£3E3E3EBG£BE£5cjJ
fH O Cj1 UW

I

w
SI
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G a lic y j s k i  B a n k  K r e d y t o w y
p o ząw szy  od 1 lu te g o  1890 w y  d je
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A S Y  G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem  wypowiedzeniam

3  f/2 °/o A S Y G N A T . Y  K A S O W E
z S-dm owem  wypowiedzeniem.

Wszystkie  zaś -znaj dujące się w  obiegu 47i°/o Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem, oprocen tow ane  b ędą  począwszy od 1 inaja 1890 po-i°/0 
z 30-dtiiowym term inem  wypowiedzenia.

Lw ów  dnia  31. stycznia 1890.
(Przedruk nie będzie płacony). D y r e k c y a .
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W y d aw ca  i odpowiedzialny r e d a k to r :  Edmund Ostruszka. Z drukarn i  E. Ostruszki,  Lwów. Sykstuska 10.


